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Trójka zostaje, przynajmniej na razie
Planowane przez 
kierownictwo ratu-
sza stopniowe wy-
gaszanie nauki w 
Gimnazjum nr 3 w 
Zespole Szkół Miej-
skich nr 2 w Wałczu 
nie znalazło popar-
cia. Radni zdecydo-

waną większością 
głosów odrzucili 
uchwałę w tej spra-
wie. 
Wysokie koszty utrzymania
Co ciekawe, podczas obrad 
zabrakło dyrektora Zakładu 
Oświatowego Andrzeja Wi-
śniewskiego. Na początku głos 
zabrała burmistrz Bogusława 
Towalewska, która mówiła o 
zmniejszającej się 

liczbie uczniów i kwotach, które 
trzeba dokładać do funkcjono-
wania placówki z budżetu mia-
sta. W tym roku koszty utrzy-
mania wyniosą ponad 2 mln 
zł, z czego subwencja to tylko 

milion.
W Gimnazjum nr 3 kształci się 
98 uczniów w pięciu klasach, a 
w Gimnazjum dla Dorosłych 
tylko 44 uczniów. B. Towalew-
ska podkreślała, że to najmniej-
sza szkoła w mieście i dlatego 
najprościej ją wygasić, a potem 
zagospodarować budynek.  - 
Proponujemy stopniowe wyga-
szanie, chociaż z punktu widze-
nia ekonomicznego ostre cięcie 
byłoby lepsze. Chcemy zapew-
nić nauczycielom, pracowni-
kom obsługi i administracji 
pracę w dłuższej perspektywie 
czasu. Ta perspektywa jest re-
alna - przekonywała. - Po wy-
gaszeniu otrzymamy oszczęd-
ności. 
dokończenie na str.6
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7 lutego na terenie bu-
dowy nowego bloku przy 
Alei Zdobywców Wału 
Pomorskiego znaleziono 
niewybuch.
- Pocisk pochodzi z czasów II 
wojny światowej i jest prawdo-
podobnie moździerzowy lub 
lotniczy. Teren został zabezpie-
czony  - potwierdził dyżurny z 
Komendy Powiatowej Policji w 
Wałczu.
Odkrycia dokonali robotnicy 
podczas wykopów. Niewybuch 
odebrał następnego dnia patrol 
saperski. 
zb

Niewybuch na placu

Znęcał się nad matką
Policjanci zatrzymali 
45-latka, który oprócz 
zarzutu znęcania się 
nad matką, odpowie 
za groźby karalne oraz 
utrudnianie wykonywa-
nia czynności służbo-
wych przez funkcjona-
riuszy. Sąd Rejonowy 
w Wałczu zastosował 

wobec sprawcy trzymie-
sięczny  areszt.

W nocy policjanci zostali wezwa-
ni na interwencję domową, gdzie 
awanturował się nietrzeźwy męż-
czyzna. Sprawca groził policjan-
tom pozbawieniem życia, szarpał 
za mundury, bił i zmuszał ich do 
zaniechania czynności służ-
bowych. W mieszkaniu obec-

na była 73-letnia matka i brat 
awanturującego się mężczyzny. 
Jak ustalili policjanci, 45-latek 
stosował przemoc fizyczną i psy-
chiczną wobec matki będąc pod 
wpływem alkoholu. Wszczynał 
też awantury domowe, w trakcie 
których szarpał matkę i groził 
pozbawieniem życia. 
- Sprawca został zatrzymany i 
osadzony w policyjnym areszcie. 

Jeden z policjantów w trakcie 
interwencji doznał obrażeń gło-
wy  i obecnie przebywa w szpi-
talu. Mężczyzna był już karany 
za podobne przestępstwo - in-
formuje sierż. szt. Beata Budzyń. 
- Sprawca usłyszał trzy zarzuty: 
za przestępstwo znęcania się, 
gróźb karalnych oraz zmuszania 
funkcjonariuszy do zaniechania 
prawnych czynności służbo-

wych.
Sąd Rejonowy zastosował wo-
bec mężczyzny trzymiesięcz-
ny areszt. Za popełnione czyny 
może grozić kara pozbawienia 
wolności do 5 lat. Za działanie w 
recydywie kara może się  zwięk-
szyć o połowę.
Oprac. z
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Od dłuższego czasu śledzę bacznie 
działalności związków zawodowych 
górników, a od niedługiego także rol-
ników. Zastanawiam się czy faktycznie 
żyjemy w państwie prawa, gdzie każdy 
obywatel powinien być traktowany tak 
samo. Okazuje się, że ci, którzy krzy-
czą dostają najwięcej, ale dlaczego 
kosztem drugiego człowieka?
Już w 2006 roku było wiadomo, że pro-
blem w górnictwie kiedyś powróci. Dziś 
strajki pochłonęły mnóstwo pieniędzy. 

Związkowi górnicy-awanturnicy 
podczas swoich protestów niejedno-
krotnie niszczyli to, co stanęło im na 
drodze. Szacuje się, że strajk w JSW 
to strata około 200 mln złotych. Na 
takie straty godzą się tylko gamonie. 
Państwo polskie jest częściowym 
udziałowcem w kopalniach, a za wy-
pracowane straty będę musieli płacić 
wszyscy. W ogóle dlaczego państwo 
ma udziały w przedsiębiorstwie, któ-

re przynosi straty? Czy można uznać 
to za objaw niegospodarności? W 
dodatku wielu górników ma prze-
cież także  udział w akcjonariacie i 
poprzez strajk piłują gałąź, na której 
sami siedzą. Takie stanowisko jest dla 
mnie niezrozumiałe.
Zastanawiam się, czy strajkowanie 
ma być dziś pretekstem do okrada-
nia innych obywateli?  Może lepiej 
sprzedać wszystkie kopalnie? Węgiel 
to nie nadrzędne dobro społeczne 
jak edukacja, czy kultura. Dopłacania 
do kieszeni górnika moje sumienie 
(i portfel) nie tolerują, choć kocham 
każdego górnika, jak czarnego brata. 
Cieszy mnie to, że szeregowi związ-
kowcy mają już dosyć przywódców 
związkowych i przymierzają się do 
odejścia ze związków. Mają dosyć być 
jedynie mięsem armatnim przy poli-
tycznych rozgrywkach.
Gdyby przyjrzeć się punktom refor-
my, które uzgodnili związkowcy, to 
może pojawić cię dosyć duży znak 

zapytania. Spróbujcie  przenieść na 
swoje podwórko związkowe ustale-
nia. A więc: obniżenie czternastki dla 
pracowników biurowych o 50 % - a 
ilu z Was ma przynajmniej trzynast-
ki?  Zawieszenie premii BHP - a kto z 
Was ją dostaje?  A czy ktoś z Was do-
staje może deputaty, tak jak górnicy? 
Osoba pracująca przy samochodach 
powinna dostać zatem samochód, a 
pracująca przy produkcji stali, może 
jakiś deputacik w postaci większej 
ilości profili lub blachy? Ciekawe, co 
by dostali nauczyciele?
Najbardziej uśmiałem się ze strajków 
rolników. Postulaty są jakby słusz-
ne, ale żeby od razu robić strajk, to 
przecież jakiś cyrk. Zapytałem nawet 
jednego przyjaciela rolnika - obszar-
nika, czy on także będzie brał udział 
w strajkach? Odparł mi bardzo po-
ważnie: „nie mam stary na to cza-
su - zobaczysz, jak przyjdzie wiosna 
to zaraz wszyscy rolnicy pójdą robić 
orkę”. Zatem uznać można, że strajk 
rolników to takie hobby niektórych 
działaczy związkowych. Przecież to 
rolnicy najwięcej zyskali w ostat-
nim czasie na wszelakich reformach. 
Dzięki dodatkowym funduszom mo-
gli kupować nowe maszyny i ciągniki 
o wartości 100 - 200 tys. zł. Na pewno 
znajdą się argumenty, że nowy cią-
gnik to narzędzie pracy i dzięki temu 
gospodarz zwiększy swoją wydajność. 
Wszystko fajnie, ale może tak samo 
sklepikarzom powinniśmy dopłacić 
do komputerów i systemów informa-
tycznych, bo to zwiększy wydajność 
ich pracy. Wstawmy im także nowe 
regały i zapłaćmy za wystrój, bo es-
tetyka i piękny wygląd lokali przycią-
gnie kolejnych klientów. Myślę, że po-

ważni rolnicy nie strajkują. Strajkują 
tylko gamonie ze związków, którym w 
głowie polityka.
To że elity rządzące zgadzają się na 
ustępstwa dla wybranych grup spo-
łecznych tylko dlatego, że chcą za-
chować głosy, powinno być okazją do 
tych pozytywnych zmian. Mam więc 
doskonały pomysł, który spodoba 
się wielu przedsiębiorcom i nie tylko. 
Rządzące elity mogą uzyskać wiele 
głosów, gdy tylko… zminimalizują 
składki ZUS lub je całkowicie zlikwi-
dują. 
Akcja powinna spowodować wielką 
falę protestów, bo cel szczytny i jakże 
słuszny. Skoro jest kasa dla górników 
i rolników, to powinna być także dla 
przedsiębiorców. Obawiam się tylko 
jednego. Czy przedsiębiorcy się zor-
ganizują i wyjdą na ulicę, czy też będą 
zbyt zajęci pracą?
 
Na koniec dowód na to, że związ-
ki zakładają gamonie. Były kiedyś 
takie duże firmy, które zatrudniały 
wiele osób, choćby Stocznia Gdyń-
ska, Stocznia Szczecińska, Zakłady 
Łucznik w Radomiu, Zakłady Włó-
kiennicze w Łodzi,  Zakłady URSUS, 
Fabryka Kabli „Ożarów”... Niektóre 
budynki są dziś zagospodarowane 
przez zewnętrznych inwestorów, ale 
wiele budynków stoi dziś pustych. 
Listę zakładów można wymieniać 
długo. Większość przemysłu w Polsce 
zmarnowali gamonie ze związków za-
wodowych, którzy zamiast pracować 
uprawiali politykę. 

Piotr Kurzyna

Gamonie 
ze związków

FELIETON NACZELNEGO

reklama
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OGŁOSZENIA

DROBNE

DAM PRACĘ

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście 

w redakcji)! 

Zapraszamy do redakcji Extra 

Wałcz, ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

• Sprzedam umeblowane mieszka-
nie 2-pokojowe 48,25m2, piętro I.
 Tel.: 607-858-131
• Wynajmę sklep na ul. Kilińszcza-
ków. Różne możliwości metrażu- 
do 170m2. Kontakt w godz. od 9:00 
do 17:00. Tel. 67-258-26-84
• Wynajmę lokal na ul. Wojska 
Polskiego 28/1. Od 1 marca. Tel. 
602-255-827
• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z 
krzakami porzeczki czarnej w gmi-
nie Tarnówka, powiat złotowski.
Tel. 608-631-285
• Kupię gospodarstwo rolne w oko-
licach Wałcza. Tel. 604-275-522
• Mieszkanie do wynajęcia w cen-
trum Wałcza. Nieumeblowane, 2 
pokoje, 45m2. Tel.604-843-442
• Wynajmę lokal przy rynku, 18 
m2, 600 zł/m-c. Tel. 603-591-680
• Sprzedam mieszkanie 39 m2, III 
p. Po remoncie, na Zatorzu, niski 
czynsz.
Tel.509-239-926
• Pokój do wynajęcia. Wałcz. Tel. 
888-108-966
• Sprzedam mieszkanie 3-pokojowe 
przy ulicy Kościuszki, II piętro, 
660-426-987

RÓŻNE:
•	 „Optima	 Sp.	 z	 o.	 o.	
- finanse dla domu- zatrudni 
PRZEDSTAWICIELI	 	 w	 miejsco-
wościach: Wałcz, Człopa , Tuczno 

i okolice.  Atrakcyjna prowizja, 
praca dodatkowa, również dla 
emerytów! Tel. 58-554-80-80 lub 
801-800-200.” 

• Szybka pożyczka również dla osób 
z zajęciami komorniczymi , docho-
dami z mops, zasiłkami i alimenta-
mi 666-000-555 lub 600-348-6431.
• Przyjmę gruz. Tel. 883-946-054
• Aleee Pożyczka- Gotówka w 10 
min. Do 5000 zł, minimum formal-
ności, najlepsza oferta na rynku. 
Tel. 508-59-38-34 lub 508-59-38-35
• Sprzedam tłuczeń (betonowo-ce-
glany) na podsypki pod polbruk, na 
utwardzanie dróg. 40 zł/tona. Tel. 
883-946-054
•  ELEKTRO-LUP – Elektryk z 
uprawnieniami E I D (+ pomiary) 
wykonuje instalacje elektryczne, 
domofonowe, antenowe i kompu-
terowe, systemy alarmowe, systemy 
monitoringu. Tel. 661 107 377 LUB 
elektrolup@gmail.com
• Przeprowadzki, transport. Tel. 
606-668-599
• Biuro matrymonialne “DANA”. 
Panie promocja. Tel. 695-062-020
•	 Niemiecki	 z	 sukcesem. Nauka, 
korepetycje, niemiecki dla opieku-
nek, tłumaczenia zwykłe. Tel. 788-
295-663. 
•	 Remonty,	 wykończenia	 wnętrz.	
Tel. 516-442-805
• Aleee Pożyczka- Gotówka w 10 
min. Do 5000 zł, minimum formal-
ności, najlepsza oferta na rynku. 
Tel. 508-59-38-34 lub 508-59-38-35

• Zatrudnię kucharza. Praca w 
Mirosławcu. Tel. 606-274-545
• Firma Profit przyjmie osobę do 
sprzątania klatek schodowych. tel. 
506-676-674
• Zatrudnię operatora wozu 
paszowego dla bydła, zapewniam 
mieszkanie i atrakcyjne wynagro-
dzenie, tel. 660-763-588
•	Zatrudnię	fryzjerkę	z	Wałcza	do	
pracy. Tel. 697-968-611
• Praca dla opiekunek osób star-
szych w Niemczech. Tel. 67-345-
09-60
• Firma Profit poszukuje do pracy 
przy sprzątaniu -odśnieżaniu 
terenów zewnętrznych. Wymagane 

prawo jazdy kat.B.  tel.604-275-522
• Firma Hermer szuka programisty 
na staż z przedłużeniem na stałą 
pracę. Wymagamy: Znajomość 
HTML i CSS. Znajomość PHP i 
innych języków programistycznych 
jest mile widziana. Oferujemy: 
Bezstresową pracę w młodym i 
ambitnym zespole. Kontakt: biuro-
@e-hermer.pl
• Zatrudnię oligofrenopedagoga 
lub pedagoga specjalnego tel. 512-
313-155

CZWARTEK, 12 LUTEGO 2015
reklama
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Wałcz 
- warto wracać?

Polacy mieszkający 
od lat w Hamburgu 
mówią, że na pew-
no nie. Twierdzą, że 
podczas przymuso-
wego pobytu w mie-
ście zostali w skan-
daliczny sposób 
potraktowani przez 
policjantów. 

Mariola Kuczkowska wraz z 
mężem i dziećmi wracali do 
domu od rodziny mieszkającej 
w Kościerzynie. Ich auto zostało 
zatrzymane do kontroli. Jej po-
wodem był brak świateł mijania 
w przyczepce. Funkcjonariusze 
dopatrzyli się także nieprawi-
dłowości w dokumentach auta. 
Przypuszczają, że mogły zostać 
podrobione. 
- Kazali nam pojechać na ko-
mendę. Męża skuli kajdankami, 
jak jakiegoś przestępcę i długo 
przesłuchiwali. Nie wiedzieliśmy, 
co się dzieje. Tłumaczyliśmy, że 
to pomyłka, bo kolega pomylił 
się, wypisując dokumenty zwią-
zane z krótkoterminowymi ta-
blicami rejestracyjnymi i wpisał 
inny numer. Mąż to zauważył i 
wpisał numer poprawny. Nie-
stety funkcjonariusze nam nie 
uwierzyli. Składałam zeznania i 
nie miałam potem do nich wglą-
du, poprosiłam o kserokopię, ale 
jej nie otrzymałam. Uważam, że 
to niezgodne z prawem - opo-
wiada M. Kuczkowska. - Mąż 
ma chore serce. Tak się zdener-
wował, że trzeba go było odwieźć 
do szpitala. Niestety policjanci 
nie pozwolili mi korzystać z sa-
mochodu. Zostawiłam dzieci w 
wieku 4 i 11 lat pod komendą, 
na mrozie, a policjanci w środ-
ku oglądali mecz, jedli ciastecz-
ka i świetnie się bawili. Wszyst-
ko trwało bardzo długo i dzieci 
zmarzły. Siedziały tam od rana 
do godziny 17.00. 
Policja przedstawia inną wersję 
wydarzeń. Rzecznik Komen-

dy Powiatowej Policji w Wałczu 
sierż. sztab. Beata Budzyń po-
twierdza, że przyczyną zatrzy-
mania był brak świateł. Poli-
cjanci chcieli wypisać mandat, 
mężczyzna się nie zgodził, a póź-
niej funkcjonariusze dopatrzyli 
się jeszcze innych nieprawidło-
wości. 
- Zaszło podejrzenie podrobienia 
dokumentów. Postępowanie w tej 
sprawie toczy się z artykułu 270, 
par. 1 Kodeksu karnego - mówi 
st. sierż. B. Budzyń. - Kierowca 
został skuty kajdankami, ponie-
waż nie chciał poddać się czyn-
nościom. To normalna i zgodna 
z prawem procedura. Policjanci 
zakładają kajdanki dla własnego 
bezpieczeństwa. W tym przy-
padku funkcjonariusze zapięli je 
z przodu, żeby mężczyźnie było 
nieco wygodniej. 
M. Kuczkowska zapowiada, że 
nie odpuści policjantom. Ma 
do nich żal za to, że nie zainte-
resowali się marznącymi na ze-
wnątrz komendy dziećmi i że nie 
pozwolili jej skorzystać z samo-
chodu, kiedy jej mąż przebywał 
w szpitalu. Twierdzi, że wszel-

kie czynności wykonywane były 
opieszale. 
- Wszystko trwało tak długo ze 
względu na to, że mężczyzna był 
na badaniach - tłumaczy B. Bu-
dzyń. - Policjantom też było żal 
dzieci, sami są ojcami, ale to nie 
oni są odpowiedzialni za tę sytu-
ację. Gdyby kierowca miał świa-
tła w przyczepce, a z dokumenta-
mi wszystko by było w porządku, 
całej sprawy by nie było. Poli-
cjanci wykonywali tylko swoje 
obowiązki. 
- Ja tego tak nie zostawię – prze-
konuje M. Kuczkowska. - W 
Niemczech takie traktowanie lu-
dzi jest niedopuszczalne. Dzieci 
były przerażone, gdy zobaczy-
ły swojego tatę w kajdankach. 
Bardzo tę sytuację przeżyły. Do 
domu wróciliśmy o 4 rano, a od 
rodziny z Kościerzyny wyjecha-
liśmy przed świtem. Dzieci były 
przemarznięte po długim prze-
siadywaniu na mrozie i zaraz się 
rozchorowały. To skandal.
zb

W związku z dynamicznym rozwojem 
Firma MGN w Wałczu poszukuje pracownika na stanowisko:

zastępca KIEROWNIKA PRODUKCJI

miejsce pracy: Wałcz

Wymagania:

• doświadczenie w pracy na stanowisku kierowniczym,
• doświadczenie w zakresie zarządzania podległym zespołem,
• znajomość pakietu MS Office,
• umiejętność efektywnego planowania,
• umiejętność tworzenia krótko i długotrwałych planów rozwojowych i ich terminowej 

realizacji.

Zakres obowiązków:

• planowanie i nadzór nad przebiegiem procesu produkcyjnego,
• odpowiedzialność za terminową realizację zamówień,
• efektywne zarządzanie podległym zespołem pracowników, 

Oferujemy pracę w stabilnej, rozwijającej się firmie.

Aplikacje (CV ze zdjęciem, list motywacyjny) prosimy kierować na adres: 
praca@mgn.com.pl , mgn@mgn.com.pl przesłać lub dostarczyć osobiście do MGN, 

ul. Nowomiejska 78, 78-600 Wałcz. Tel. kontaktowy 67 258 10 82 lub 67 258 02 97. 
W tytule prosimy podać nazwę stanowiska na jakie Państwo aplikują.
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Spośród kosztów utrzymania 
placówki płace to 1,7 mln zł. 
Racjonalizujemy zatrudnienie, 
oszczędzamy na płacach nauczy-
cieli, którzy są zatrudnieni na 
czas określony. Później mówił 
dyrektor ZSM nr 2 Robert To-
biasz. Przyznał, że nie zna recep-
ty na uratowanie placówki, ale 
przekonywał, że szkoła powinna 
funkcjonować głównie ze wzglę-
du na uczniów, którzy tę szkołę 
wybierają. Podobnych argumen-
tów użył przedstawiciel rodziców 
Mariusz Eysymontt.
Mówił, że to, iż szkoła jest nie-
wielka, jest jej zaletą. W Gim-
nazjum nr 3 nauczyciele znają 
wszystkich swoich wychowan-
ków i mogą im poświęcić maksy-
malnie dużo czasu. Wyraził także 
ubolewanie, że o propozycji wy-
gaszania nauki dowiedział się z 
gazet. 
Radnego Adriana Zalewskiego 
interesowały m.in. konkretne 
oszczędności i propozycje pracy 
dla nauczycieli, a także wprowa-
dzanie innowacji pedagogicz-
nej - tworzenie klasy lotniczej w 
Gimnazjum nr 3. Poprosił także 
radnych o to, by nie podejmowali 
uchwały, co motywował brakiem 
konkretów. 

Wiem, ale nie powiem
Z kolei radnego Jacka Jarczew-
skiego interesowały losy bu-
dynku po tzw. wygaszeniu. Nie 
otrzymał jednak odpowiedzi. 
Burmistrz B. Towalewska twier-
dziła, że pomysłów jest kilka, ale 
nie może o nich mówić, ponie-
waż uniemożliwia to tajemnica 
handlowa. 
- Nie będę mówić o pomysłach, 
ponieważ one niekoniecznie zo-
staną zrealizowane - dodała. 
Również innym radnym nie uda-
ło się od kierownictwa niczego 
wyciągnąć, co - jak się wydaje - 
miało wpływ na przebieg głoso-
wania. 
Na brak konkretnych informa-
cji wskazywał też zastępca prze-
wodniczącego rady Krzysztof 
Piotrowski. 
- Brałem udział we wszystkich 

spotkaniach w tej sprawie, nie-
stety ciągle brakuje mi informa-
cji. Nie mamy danych ile dopła-
cimy w latach 2015/2016, kiedy 
w wygaszanej szkole będzie tylko 
około 40 uczniów i ile dopłacimy 
w roku 2016/17, kiedy będzie ich 
o połowę mniej - mówił. - Zda-
jemy sobie sprawę, że reforma 
jest potrzebna. Wiemy, że nie 
potrzeba tylu szkół, ale żeby de-
cydować, musimy mieć więcej 
informacji. 
W podobnym tonie wypowia-
dał się radny Marek Giłka, który 
również zwrócił uwagę na brak 
przygotowania do procesu wyga-
szenia i brak konsultacji. Wyra-
ził ubolewanie, że radni projekt 
uchwały otrzymali tydzień przed 
sesją i poprosił o symulację ilu 
nauczycieli danej specjalności 
może znaleźć pracę w innych 
szkołach. Odpowiedź na to pyta-
nie nie padła. 
- O tym, że coś trzeba zrobić sły-
szę już od trzech lat, ale żadnej 
propozycji nie ma - zwróciła się 
do radnych zirytowana B. Towa-
lewska. 

Gdzie się podział manager?
- Powinniśmy otrzymać pre-
cyzyjne wyliczenia, znać liczbę 
osób, które stracą pracę i wie-
dzieć, co się będzie działo z bu-
dynkiem. Proszę się nie dziwić, 
że zadajemy pytania. Bez tych 
informacji trudno podjąć de-
cyzję, a nasze emocje rodzą się 
z braku wiedzy - próbował stu-
dzić gorącą atmosferę przewod-
niczący rady Zdzisław Ryder. 
- Na początku  pracy dyrektor 
Zakładu Oświatowego mówił o 
swojej wizji oświaty i nowocze-
snych rozwiązaniach. Do dziś 
tych rozwiązań nie przedstawił. 
Mówimy o wygaszaniu nauki, a 
nie dostaliśmy żadnych wyliczeń 
i analiz. Jest mi bardzo przykro, 
ale zaczynam wątpić w umiejęt-
ności menadżerskie dyrektora 
Wiśniewskiego. 
B. Towalewska pytała których 
konkretnie danych radnym bra-
kuje. Stwierdziła, że oprócz tego, 
że nie wiedzą kto i gdzie będzie 

pracował, reszta jest jasna. 
- Mam wrażenie, że siedzę wśród 
lobby oświatowego. Do funkcjo-
nowania szkoły dopłacamy dwa 
razy tyle, ile wynosi subwencja, 
nad czym się więc zastanawiamy 
- pytał radny Andrzej Ksepko. 
- Pomyślał ktoś o uruchomie-
niu szkoły społecznej? Wszyscy 
wiedzą, że problemem jest Karta 
nauczyciela. Wszyscy chcą kasy, 
a tej kasy po prostu nie ma. Jako 
radni nie możemy uzdrawiać tyl-
ko oświaty, ale chcemy też dróg 
i chodników. Możemy się z tymi 
planami pożegnać, ponieważ 
na to pieniędzy zabraknie. Do 
oświaty dopłacamy każdego roku 
około 11 milionów, to mało? Dzi-
wicie się, że na nic nie wystarcza? 
Lobby oświatowe broni swoich 
miejsc pracy, a ja chcę mieć dro-
gę. Dzieciaki, które idą do szko-
ły, też chcą mieć drogę. Okazuje 
się, że to niemożliwe. Większość 
naszych problemów generują 
pensje nauczycieli, trzeba to so-
bie jasno powiedzieć. Im szybciej 
podejmiemy decyzję, tym prę-
dzej będziemy mieli oszczędno-
ści. Od tego nie da się uciec.

Odroczony wyrok
Okazuje się, że jednak można. 
Przynajmniej na rok. Radni od-
rzucili uchwałę przy 13 głosach 
przeciw (Z. Rydera, A. Zalew-
skiego, M. Giłki, K. Piotrowskie-
go, J. Jarczewskiego, M. Korall, T. 
Gnojewskiego, M. Minkowskiej, 
A. Subocza, M. Goszczyńskiego, 
A. Kwiatkowskiego, A. Ogonow-

skiej i A. Pakulskiego), 4 za (S. 
Bębna, A. Ksepki, S. Sobolew-
skiego i M. Żebrowskiego). Co 
ciekawe dwóch wstrzymujących 
się radnych (A. Miedzianko i 
B. Pomorskiego) są radnymi 
Wspólnego Wałcza, czyli z obozu 
B. Towalewskiej. 
- Cieszę się, ale wiem, jak trud-
ne zadanie przed nami. Jesteśmy 
zobligowani do przeprowadzenia 
jak najlepszego naboru, aby udo-
wodnić radnym, że zasłużyliśmy 
na jeszcze jedną szansę. Liczę 
na to, że informacje o likwida-
cji szkoły w tym nie przeszko-

dzą - mówił po sesji R. Tobiasz. 
- Chciałbym dodać, że już mamy 
podanie o przyjęcie do naszej 
szkoły. Dotyczy ono ucznia, któ-
ry chce się do nas przenieść z in-
nej placówki. 
- Chyba nie będzie kolejnej sesji 
nadzwyczajnej w sprawie wyga-
szania nauki w Gimnazjum nr 3, 
co oznacza, że sytuacja szkoły się 
nie zmieni - poinformowała B. 
Towalewska. 
Z. Błaszczyk

Trójka zostaje, 
przynajmniej na razie

dokończenie ze str.6
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Grupa uczniów wa-
łeckiej „Budowlan-
ki” wraz z opieku-
nem Jarosławem 
Rachubińskim i eki-
pą Muzeum Wału 
Pomorskiego wzię-
ła udział w marszu 
upamiętniającym 70. 
rocznicę przełama-
nia Wału Pomorskie-
go przez żołnierzy 4 
Dywizji Piechoty im. 
Jana Kilińskiego. 

Warunki atmosferyczne odpo-
wiadały tym, z jakimi spotkali 
się żołnierze polscy 70 lat temu 
- mróz i śnieg utrudniały marsz 
młodym pasjonatom historii. 
Drużyna została wyposażona w 
rusznice przeciwpancerne typu 
PTRD i PTRS, z którymi musia-
ła dotrzeć w historyczne miej-
sce, gdzie dokonano wyłomu 
w umocnieniach Wału Pomor-
skiego. Marsz rozpoczął się przy 

przesmyku Morzyca w Zdbicach, 
dalej droga prowadziła na północ 
w stronę Jeziora Dobre. Młodzi 
żołnierze poznali miejsca, liczne 
transzeje i bunkry, które 70 lat 
temu obsadzili żołnierze szko-
ły artylerii w Gross Born (Borne 
Sulinowo) - niemieccy obrońcy 
Pommernstellung. Utrudnieniem 
dla maszerujących okazała się 
przeprawa przez strumień Zdrój, 

który przecina wąwóz na północ 
od Jeziora Dobre. Część kolegów 
poświęciła się wchodząc do lo-
dowatej wody, aby pozostali mo-
gli bezpiecznie przedostać się ze 
sprzętem na drugi brzeg. Wypra-
wa zakończyła się przy pomni-
ku, który przypomina o walkach 
sprzed lat.
Oprac. zb

70. rocznica walk o 
Mirosławiec miała w 
tym roku wyjątkowy 
charakter. Organi-
zatorzy skupili się 
na uhonorowaniu 
pierwszych miesz-
kańców gminy i mia-
sta. 

Niestety wielu z nich - o czym 
wspomniał burmistrz Piotr Paw-
lik w przemówieniu, czytając peł-
ną listę osób, które zostawiły swój 
ślad w księgach meldunkowych 
w latach 1945- 1946 - nie mogło 
uczestniczyć w tym wydarzeniu. 
To oni są historią i tworzyli 
wszystko od podstaw - podkreślał 
burmistrz. 
Po krótkiej modlitwie i capstrzy-
ku wojskowym 10 lutego złożono 
pod pomnikiem kwiaty i wieńce, 
a najmłodsi harcerze z 20. dru-
żyny harcerskiej Żwirki i Wi-
gury złożyli uroczyste ślubowa-

nie. Przy współpracy z Muzeum 
Wału Pomorskiego można było 
podziwiać plenerową statyczną 
wystawę, a oprawę muzyczną za-
pewniła  Wojskowa Orkiestra Sił 
Powietrznych z Koszalina, która 
po zakończonych uroczystościach 
wystąpiła dla mieszkańców w sali 
widowiskowej Ośrodka Kultury. 
Podczas uroczystości P. Pawlik 
zaapelował do mieszkańców, aby 
nie zapominali o historii. Poin-
formował, że przy współpracy 
z Biblioteką Publiczną powstaje 
właśnie książka o historii Miro-
sławca. Nadal zbierane są wszel-

kie, historyczne dokumenty zwią-
zane z miastem. 
- Każdy może mieć swój wkład 
w historię i uwiecznić ją na kar-
tach książki - apelował burmistrz. 
- Prosimy, aby każdy przewerto-
wał swoje strychy, szafki, biurka 
i teczki z dokumentami. Może 
znajdą się cenne dla historii Mi-
rosławca dokumenty, zdjęcia, 
które będą cenną lekcją historii 
dla każdego z nas.
Oprac. zb

Lekkoatleci Uczniow-
skiego Klubu Sporto-
wego „Liderek” uczest-
niczyli podczas ferii w 
zimowym obozie, który 
był jednym z elementów 
przygotowań do sezonu 
letniego. 

Uczniowie z Chwiramu trenowali 
wraz z lekkoatletyczną kadrą wo-
jewództwa, a 10-dniowe zgrupo-
wanie odbyło się w Świeradowie 
Zdroju.
- Przede wszystkim skupiliśmy 

się na kształtowaniu wytrzyma-
łości i siły - powiedział szkole-
niowiec lekkoatletów Marcin 
Koziej. - Przygotowujemy się do 
kilku ważnych imprez w sezonie 
letnim z ogólnopolska olimpiadą 
młodzieży oraz z mistrzostwami 
Polski w biegach przełajowych 
na czele. Pracujemy obecnie nad 
techniką i czekamy na starty.
Wyjazd, jak również sam pobyt 
na obozie, był możliwy dzięki 
wsparciu Urzędu Gminy Wałcz, 
za co zawodnicy i ich trener skła-
dają gorące podziękowania.
p

Marsz pamięci Przygotowania 
do sezonu

W wyjątkowej oprawie
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Wczoraj i dziś

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachęcamy Was 
do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com.

Najciekawsze	z	nich	mogą	pojawić	się	na	łamach	naszego	tygodnika.	Szukajcie	w	szufladach	oraz	albumach.

reklama

Idą zmiany
W 2015 roku w 
Urzędzie Miasta 
Wałcz dojdzie do 
znaczących zmian. 
Kilka osób odej-
dzie na emerytury, 
a ponadto reorga-
nizacji zostanie 
poddany Wydział 
Rozwoju Gospo-
darczego, Promo-
cji, Sportu i Tury-
styki.

Już w kwietniu na emeryturę 
odejdzie sekretarz miasta Eu-
geniusz Wilczyński, naczelnik 
Wydziału Rozwoju Gospodar-
czego, Promocji, Sportu i Tu-
rystyki Roman Gniot, a także 
inspektor ds. sportu i rekreacji 
Alfred Mikłaszewicz. Nato-
miast w maju na zasłużony od-
poczynek wybiera się skarbnik 
miasta Mieczysław Chiliński.

- Wymienione osoby odejdą 
na emerytury - potwierdza in-
formację E. Wilczyński. - Na 
niektóre wakujące stanowiska 
zostanie ogłoszony konkurs, 
natomiast część będzie obsa-
dzona w ramach personalnych 
przesunięć w urzędzie.
To nie koniec zmian. W kwiet-
niu ma również nastąpić reor-
ganizacja Wydziału Rozwoju 
Gospodarczego, Promocji, 
Sportu i Turystyki. Zostanie on  
podzielony na dwa wydziały.
- Powstanie Wydział Spraw 
Społecznych oraz Wydział 
Rozwoju Gospodarczego i 
Promocji Miasta - powiedział 
E. Wilczyński. - Obecnie jest 
jeszcze za wcześnie, aby mó-
wić o tym, kto będzie piastował 
funkcję naczelników.
Jak udało nam się dowiedzieć 
z innych źródeł, szefową Wy-
działu Spraw Społecznych UM 
zostanie najprawdopodobniej 
Anna Gródka.
piotr
 

Portal MaratonyPolskie. pl 
przeprowadził głosowanie 
na najlepsze imprezy bie-
gowe w 2014 roku. Wśród 
wyróżnionych znalazł się 
Bieg Filmowy.

Do walki o statut „Złotego Biegu” 
nominowano 367 imprez, a rywa-
lizacja odbywała się w 6 katego-
riach. W głosowaniu brali udział 

zawodnicy, którzy startowali w 
różnych biegach, a uczestnicy kla-
syfikowali imprezy od najlepszej 
do najgorszej.
Czwarty Wałecki Bieg Filmowy 
został wyróżniony i otrzymał cer-
tyfikat jakości w czterech katego-
riach. W kategorii biegów na 10 
kilometrów na 147 imprez zajął 
19. miejsce, w kategorii imprez w 
miastach do 25 tysięcy mieszkań-
ców, na 92 zgłoszone biegi, Wałcz 

uplasował się na 21. pozycji. 137 
imprez zgłoszono w kategorii biegi 
organizowane przez miasta, gminy 
i MOSiR-y i wałecki bieg zajął tu 
34. miejsce. Ostatnie wyróżnienie 
dotyczyło przyporządkowaniu za 
względu na region. W Wielkopol-
sce, gdzie wałecka impreza jest no-
towana na 54 zgłoszenia, zdobyli-
śmy 14. pozycję.
p

Wyróżniony 
Bieg Filmowy
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Triumfująca Korona
Ze zmiennym szczęściem walczy-
li wałeccy pięściarze podczas tur-
nieju bokserskiego w Poznaniu. 
Bokserzy KS Korona zajęli drugie 
miejsce w klasyfikacji klubowej, 
natomiast zawodnicy KS Boxing 
Team plasowali się na dalszym 
miejscu.

W stolicy Wielkopolski rywalizowało 14 
klubów, a wśród nich 11 wałczan. Najlepiej 
z KS Korona zaprezentowali się Kevin Ko-
koszka, Anna Góralska i Hubert Andrych, 
którzy pewnie wygrali swoje walki. Nato-
miast Patryk Wielgo i Adrian Chytra musie-
li uznać wyższość rywali.
Trenerzy i zawodnicy KS Korona pragną 
podziękować hurtowni ceramiki łazienko-

wej eM-De Moniki Dmuchowskiej za po-
moc w organizacji wyjazdu.
Z reprezentantów KS Boxing Team znako-
micie spisała się Klaudia Cebula, dla której 
był to już drugi pojedynek w tym miesią-
cu. Prezentując ambitną postawę i niezłe 
wyszkolenie wałczanka pokonała rywal-
kę z Konina. Swoją walkę wygrał również 
Mateusz Biliński, który pokonał bardziej 
doświadczonego rywala, co docenił prezes 
WOZB Zdzisław Nowak. Natomiast Patryk 
Wysocki oraz Julian Kulczyk schodzili z rin-
gu pokonani.
Zawodnicy, trenerzy i działacze KS Boxing 
Team dziękują sponsorom za pomoc w or-
ganizacji wyjazdów i wspieranie działalno-
ści klubu.
Oprac. p

Mieszkańcy Wałcza za-
sypali nas mailami i 
telefonami w sprawie 
opłat za śmieci i  har-
monogramu ich wywo-
zu. Opłata za odpady co 
prawda nie wzrosła, ale 
wywóz śmieci w wielu 
wypadkach odbywa się 
rzadziej. W życie wszedł 
nowy harmonogram wy-
wozu śmieci. Czego mo-
żemy się spodziewać?
Najwięcej interwencji dotyczyło 
mieszkańców domów jednorodzin-
nych, którzy nie segregują śmieci. 
Wałczanie skarżą się, że teraz od-
pady będą od nich odbierane nie 
co tydzień, a co dwa tygodnie, a 
pojemniki mają taką samą kubatu-
rę. Padają pytania jak te śmieci po-
mieścić i jak uniknąć bałaganu na 
posesjach. 
- W niektórych miejscach często-
tliwość wywozu się zmniejszyła, 
w innych zwiększyła - tłumaczy 

wiceburmistrz Wałcza Waldemar 
Lechnik. - Z zabudowy jednoro-
dzinnej odpady zmieszane wywo-
żone będą rzadziej. W przypadku 
zabudowy wielorodzinnej zarówno 
odpady zmieszane, jak i zbierane 
selektywnie wywożone będą czę-
ściej. Chciałbym też zaznaczyć, że 
weryfikujemy deklaracje i rozważa-
my dostarczenie większych pojem-
ników na odpady niesegregowane. 
Nie mogę jednak podać dokładne-
go terminu, kiedy zaczną się one 
pojawiać. Poza tym zwiększyła się 
częstotliwość wywozu odpadów 
wielkogabarytowych. 
Jak mówi W. Lechnik, zmiany wy-
nikają z konieczności zoptymalizo-
wania kosztów. 
- Z naszych obserwacji z lat po-
przednich wynika, że w zabudowie 
jednorodzinnej pojemniki nie były 
zapełnione, natomiast za rzadko 
były odbierane w innych miejscach 
- mówi W. Lechnik. - Zachęcamy 
do segregacji. W tych miejscach, w 
których mieszkańcy sortują śmieci,  
pojemność kubłów jest wystarcza-
jąca. Musimy pamiętać o tym, że 

jeśli nie spełnimy określonego usta-
wą  poziomu  segregacji, będziemy 
płacić kary. W 2013 roku  nie osią-
gnęliśmy wymaganego poziomu i 
to się może powtórzyć. Lepiej prze-
znaczyć pieniądze z budżetu miasta 
np. na budowę chodnika, czy na 
kary? Znam takie miasta, w których 
opłata za śmieci pobierana była od 
pojemnika. Kto nie segregował, nie 
mieścił się i siłą rzeczy zaczął sorto-
wać. Moglibyśmy zrobić podobnie i 
powiedzieć: skoro się nie mieścisz, 
segreguj albo zamów dodatkowy 

transport i za niego zapłać. Jeśli 
poziom odpadów segregowanych 
nie wzrośnie, być może trzeba bę-
dzie rozważyć podniesienie stawek 
za odpady zmieszane. To na razie 
przypuszczenia, zależy nam na 
tym, żeby mieszkańcy sami zaczęli 
dostrzegać  konieczność selektyw-
nej zbiórki. 
W. Lechnik  poinformował, że ak-
tualna analiza kosztów funkcjo-
nowania systemu nie wskazuje na 
konieczność zwiększenia stawki 
opłat za odbiór odpadów i zachęca 

do korzystania z  Punktu Selektyw-
nej Zbiórki Odpadów Komunal-
nych (PSZOK) w Wałczu przy ulicy 
Bydgoskiej, gdzie nieodpłatnie z 
każdego gospodarstwa domowego 
można  oddawać odpady wielkoga-
barytowe, zużyty sprzęt elektryczny 
itp. Więcej informacji o zasadach 
oddawania odpadów do PSZOK 
na stronach internetowych Urzędu 
Miasta i ZGK.
zb
 

Pożądani śmieciarze
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Klamka zapadła
Na ostatniej (9 bm.) 
sesji  Rady Powia-
tu zadecydowano 
o zamiarze włącze-
niu II Liceum Ogól-
nokształcącego do 
Zespołu Szkół nr 4 
RCKU. 

Na nadzwyczajnej sesji pojawili 
się nauczyciele z „Tischnerówki”, 
przedstawiciele związków zawo-
dowych i rodziców, a także dy-
rektorzy obu zainteresowanych 
zmianami placówek: Leszek Molka 
i Dorota Matuszak-Klupczyńska. 
Przed rozpoczęciem obrad głos za-
brał nauczyciel z II LO, a zarazem 
członek Zarządu Komisji Między-
zakładowej NSZZ „Solidarność” 
Waldemar Rojek, który odczytał 
negatywną opinię związku na te-
mat harmonogramu procesu re-
strukturyzacji szkół ponadgimna-
zjalnych. W. Rojek mówił m.in., że 
nauczyciele mają żal do Zarządu 
Powiatu o dotychczasowe rozmo-
wy w tej sprawie. Stwierdził, że o 
zamiarze włączenia II LO do ZS nr 
4 Rada Pedagogiczna II LO została 
powiadomiona dopiero 15 stycz-
nia, czyli dzień przed feriami - na-
uczyciele byli zaskoczeni i zmu-
szeni do działania w pośpiechu. 
Wstępnie zastananawiali się nad tą 
propozycją, ale nie podjęli stosow-

nej uchwały. Według nauczycieli 
połączenie placówek spowoduje 
powstanie molocha liczącego 700 
uczniów; spadek naboru jest chwi-
lowy i spowodowany informacjami 
na temat zamknięcia szkoły, w któ-
rej ilość podań przewyższała ilość 
miejsc. Nauczyciele poinformowa-
li również, że nie ma możliwości 
zachowania tożsamości szkoły ze 
swoim patronem wewnątrz innej 
szkoły posiadającej własnego pa-
trona, a ponadto w uzasadnieniu 
uchwały w sprawie połączenia nie 
ma mowy o propozycjach dla na-
uczycieli II LO, co - według grona 
pedagogicznego - pozostawia się 
przypadkowi.  
- Wyrażamy wolę, aby nasza szko-
ła pozostała w budynku przy uli-
cy Bydgoskiej 52. Mamy program 
oszczędnościowy, który w znacz-
nym stopniu ograniczy wydatki na 
utrzymanie szkoły - mówił W. Ro-
jek. - Obsługa zgodziła się na obni-
żenie swojej płacy, a nauczyciele są 
gotowi na pracę na przykład na ¾ 
etatu. Resztę godzin mają przejąć 
nauczyciele z niższym stopniem 
awansu, którzy są tańsi w utrzy-
maniu. Jestem gotowy przedstawić 
zdecydowane działania zmniejsza-
jące od 30 do 40% koszty eksplo-
atacji budynku. 
- W projekcie uchwały nie ma 
szczegółów związanych z przy-
szłorocznym naborem. Czy szkoła, 
która powstanie w wyniku połą-
czenia, będzie miała zielone świa-
tło i będzie mogła utrzymać nabór 

na takim poziomie, na jakim do-
tychczas był prowadzony. Pojawiły 
się głosy, że nabór ma być ograni-
czony - dodał Sławomir Niewczas. 
- Projekt uchwały został sformuło-
wany na dość wysokim poziomie 
ogólności. Nam, pracownikom 
brakuje tych szczegółów, które da-
dzą nam poczucie bezpieczeństwa. 
Nauczyciele zwrócili się z apelem 
do radnych o wprowadzenie po-
prawek i przeprowadzenie kon-
sultacji z radnymi. Marek Diwyk 
zapewnił, że jest gotowy przedsta-
wić program naprawczy, a Maria 
Bodziewska zwróciła uwagę na 
pomysł połączenia II LO z Gimna-
zjum nr 3 jako rozwiązania dobre-
go dla uczniów. 
Głos zabrała także m.in. przedsta-
wicielka rodziców Sławomira Ko-
walczuk. 
-  Jako rodzice nie wyobrażamy 
sobie, żeby nasze dzieci kończyły 
szkołę w takich warunkach. Tam 
jest ciasno i uważamy, że warunki 
BHP nie zostaną tam spełnione. 
Zresztą wiele spraw budzi nasze 
wątpliwości i niepokój. Denerwu-
jemy się czy nasze dzieci nie przej-
dą pod kierunek innych nauczy-
cieli. Jeśli nie ma jeszcze pomysłu 
na budynek, rozmawiajmy i wy-
pracujmy inne rozwiązanie - prze-
konywała. - Jako rodzice czujemy 
się oszukani. 
Starosta Bogdan Wankiewicz 
przytoczył dane demograficzne. 
Poinformował, że od roku 2011 
do 2015 „ubyło” 426 uczniów, a 

w kolejnym roku szkolnym bę-
dzie ich o 30 mniej. Dodał, że do 
funkcjonowania szkół powiat w 
2014 roku dołożył ponad 2 mln zł. 
Mówił także o pomyśle stworzenia 
w budynku II LO ośrodka wycho-
wawczego lub socjoterapii. 
- Nie da się tak dłużej funkcjono-
wać i trzeba dokonać restruktu-
ryzacji. Reżim finansowy dotyczy 
wszystkich szkół - tłumaczył. - 
Chciałbym przypomnieć, że pier-
wotnie pomysł dotyczył połącze-
nia II LO i ZS nr 1, ale to wywołało 
wielki protest. Państwo zapropo-
nowaliście, żeby połączyć II LO 
z ZS nr 4. Wasze życzenie zostało 
spełnione. Gdyby w ZS nr 4 było 
przeciążenie, jesteśmy w stanie 
uruchomić parter przy Bydgoskiej, 
żeby drugoklasiści mogli dokoń-
czyć naukę w swojej szkole.  
Po przerwie radny Marek Matela 
wnioskował o zdjęcie z porządku 
obrad punktu dotyczącego włą-
czenia „Tischnerówki” do ZS nr 
4 RCKU, a motywował to słabym 
przygotowaniem do reformy i po-
jawieniem się nowych pomysłów 
- jak na przykład połączenia II LO 
z Gimnazjum nr 3. Powiedział, że 
na podjęcie uchwały intencyjnej 
jest czas do końca lutego, więc 
można o tym rozmawiać. Do tego 
wniosku przyłączyli się też inni 
radni, jak na przykład Jerzy Gosz-
czyński. Stwierdził, że ma zbyt 
mało informacji, żeby odpowie-
dzialnie głosować i zasugerował, 
że może reforma powinna zostać 
wprowadzona nie w najbliższym 
roku szkolnym, a dopiero w 2017. 
Wnioskodawcy - członkowie Za-
rządu Powiatu podtrzymali swoje 
stanowisko i uchwała została w 
porządku obrad. 
- Uchwała nie przesądza o tym, 
że nie będziemy rozmawiać. Jeśli 

nas przekonacie i udowodnicie, 
że potraficie tę szkołę utrzymać w 
ryzach, nie będziemy w kwietniu 
podejmować właściwej uchwały. 
To tylko uchwała intencyjna. Mó-
wimy o zamiarze połączenia szkół 
- mówił starosta. 
M. Matela zapytał ilu nauczycieli i 
pracowników obsługi straci pracę, 
czy to prawda, że powiat ma zamiar 
ograniczyć nabór do trzech klas w 
RCKU i dwóch w liceum, a u radcy 
prawnego dowiadywał się czy pod-
jęcie uchwały w sprawie zamiaru 
połączenia zamyka inne pomysły 
na restrukturyzację oświaty. Radca 
Waldemar Kosowicki poinformo-
wał, że uchwała intencyjna otwiera 
określony kierunek zmian, naczel-
nik Wydziału Edukacji, Kultury, 
Turystyki i Sportu w Starostwie 
Józef Kropielnicki powiedział, że 
„straty w ludziach” to siedmiu pra-
cowników obsługi i administracji, 
liczba nauczycieli uzależniona bę-
dzie od naboru. Z kolei starosta 
zapewniał, że zrobi wszystko, aby 
zapewnić zwolnionym pracę. Za-
sugerował ponadto, że nabór do 
szkół zostanie „uwolniony”. 
- Każdy pójdzie tam, gdzie będzie 
chciał. Zobaczycie, co się wtedy 
będzie działo. Będzie po 30 osób w 
klasie, a w innych chętnych nie bę-
dzie w ogóle - mówił zirytowany. 
J. Goszczyński zaapelował jeszcze 
do radnych, aby nie podejmowali 
uchwały, jednak jego apel na nic 
się nie zdał. Uchwała przeszła przy 
8 głosach za (koalicji PO i Nieza-
leżnych), sześciu przeciw (Wspól-
nego Powiatu, PiS i M. Mateli) 
oraz przy głosie wstrzymującym 
Andrzeja Więckowskiego. 
Z. Błaszczyk
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- Wytłumacz mi, Rebe, bo nie ro-
zumiem: przychodzisz po pomoc 
do biednego - pomaga ci jak tylko 
może. Przychodzisz do bogacza - 
udaje, że cię nie widzi. Czemu tak 
się dzieje?
-	Spójrz,	Abram,	przez	okno.	Co	
widzisz?
-	Sara	z	Ickiem	idzie	ze	sklepu.	
Josel na bazar jedzie. Rapaport z 
Rywką rozmawia...
- Dobrze, Abram. A teraz spójrz 
w lustro. Co widzisz?
-	Cóż	mogę	widzieć,	Rebe.	Siebie	
samego widzę.
- Widzisz, Abram - okno jest ze 
szkła i lustro ze szkła. Wystar-
czy dodać odrobinę srebra i już 
widzisz tylko siebie...

Dwóch facetów gra w golfa, chcą 
szybko rozegrać partię, ale przed 
nimi grają dwie początkujące ko-
biety, którym bardzo wolno idzie 
gra. Jeden mówi do drugiego:
- Idź do nich i zapytaj się, czy 
możemy je wyprzedzić?
Drugi idzie, dochodzi do połowy, 
zatrzymuje się i szybko wraca. 
Pierwszy pyta:
- Co się stało?
-	Słuchaj,	ty	musisz	iść,	bo	jedna	
z nich to moja żona, a druga to 
moja kochanka! Nie mogę się z 
nimi równocześnie zobaczyć!
- Ok, rozumiem, jasne.
Pierwszy podszedł do połowy, 
zatrzymał się i też wraca. Drugi 
pyta go:
- No, co jest?
- Jaki ten świat mały!

Małżeństwo po nocy w hotelu 
idzie do recepcji zapłacić. Na 
rachunku widnieje kwota 3000 
zł. Oburzona para chce pogadać 
z kierownikiem. - To luksusowy 
hotel. Posiada saunę, baseny, 
jacuzzi, kino i salę konferencyjną 
- tłumaczy kierownik. - Ale my z 
tego nie korzystaliśmy! - Ale to 
wszystko było do waszej dyspozy-
cji. Facet daje mu 300 zł. - Ale tu 
jest 300 zł! Gdzie reszta? - 2700 zł 
jest za przespanie się z moją żoną. 
- Co?! Ja z nią nie spałem! - Cóż... 
Była do pana dyspozycji...
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REKLAMA

Na 4 łapy...
Ciąg dalszy - pies naj-
częściej zadawane py-
tania

Bieganie na rozkaz 
i przychodzenie do 
nogi w różnych sytu-
acjach

Co zrobić, jeśli pies nie chce 
przyjść do nogi?

Zezwalając psu na swobodne 
bieganie, musimy pamiętać, że 
powinien on przyjść do opie-
kuna na każde zawołanie. Prze-
ważnie dzieje się tak, że pies, 
któremu nie wpojono za młodu 
posłuszeństwa, będzie ignoro-
wał polecenia swojego pana, 
gdy ten przywołuje go do sie-
bie. Dlatego w trakcie szkolenia 
należy nauczyć psa, by rozkaz 
„noga” traktował priorytetowo, 
ponieważ niewykonanie tego 
polecenia przez czworonoga 
może narazić nas na poważne 
konsekwencje. Biegający bez 
kontroli pies może spowodo-

wać wypadek drogowy, za-
atakować jakiegoś człowieka, 
gonić za pojazdami lub podej-
mować walkę z innymi psami. 
Musimy więc zrobić wszystko, 
by nasz wychowanek wykony-
wał ten rozkaz natychmiast. 
Jeśli stwierdzimy, że czwo-
ronożny uczeń nie przychodzi 
do nogi, przypinamy do obroży 
kilkunastometrową linkę, która 
pozwoli kontrolować poczy-
nania nieposłusznego ucznia. 
Tak wyposażeni puszczamy 
psa do swobodnego biegania 
i po jakimś czasie próbujemy 
go przywołać. Jeśli zignoruje to 
polecenie, wówczas trzymaną 
w rękach linką spokojnie ścią-
gamy go do siebie. Kiedy już 
znajdzie się przy nodze, chwa-
limy go i nagradzamy smakoły-
kiem. W żadnym wypadku nie 
należy psa karać w momencie 
przyjścia do nas, takim postę-
powanie zniechęcimy go cał-
kowicie do wykonania rozkazu 
„noga”. W tym przypadku pies 
nie wie, że został ukarany za 
zlekceważenie rozkazu pana, 
lecz jest przekonany, że spo-

tkała go kara za przyjście do 
przewodnika, co spowoduje, że 
podczas przywoływania będzie 
nieufny i ostrożny. Najlepiej 
jest w początkowym okresie 
puszczać psa na niewielką odle-
głość, stopniowo ją zwiększając. 
Kiedy spotkamy się z wyjątko-
wym oporem podopiecznego, 
wówczas po wydaniu rozkazu 
„biegaj” nie czekamy, aż odda-
li się on na większą odległość, 
lecz po przebiegnięciu przez 
niego kilku metrów wydajemy 
rozkaz powrotu, używając lin-
ki. Takie postępowanie z naszej 
strony spowoduje, że pies zo-
stanie zdyscyplinowany na tyle, 

by zacząć przychodzić do nas z 
bliskiej odległości. Jest to dobra 
pozycja wyjściowa do wyko-
nywania przez niego rozkazu 
z większej odległości. Prosimy 
pamiętać, że do pracy z linką 
musimy wkładać rękawiczki, 
ponieważ ściąganie przy jej po-
mocy czworonoga spowoduje 
otarcie skóry.
Artur Wach, praca zbiorowa A. 
Wach, L. Wach, Wydawnictwo 
Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indy-
widualnych porad pod nume-
rem 604 328 544.
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Rękojmia - druga lub kolejna re-
klamacja 
W drugiej lub kolejnej reklamacji, 
jak również przy niewywiązywa-
niu się przez przedsiębiorcę z jego 
obowiązków na etapie pierwszej re-
klamacji, dużo prostszym staje się 
odstąpienie od umowy lub żądanie 
obniżenia ceny. Nie ma znaczenia 
fakt, że wada jest taka sama lub inna 
od zgłaszanej w poprzedniej rekla-
macji. Sprzedawca	nie	może	zmie-
nić twojego żądania odstąpienia od 
umowy lub obniżenia ceny, jeżeli:
- towar był już wcześniej wymienio-
ny lub naprawiony,
- sprzedawca nie wywiązał się z obo-
wiązku wymiany lub naprawy towa-
ru na etapie wcześniejszych żądań.
Za wadę fizyczną sprzedanego to-
waru uważa się również nieprawi-
dłowy montaż i uruchomienie jeżeli 
zostały one wykonane przez sprze-
dawcę lub osobę trzecią wynajętą 
przez sprzedawcę oraz w przypadku 
gdy sam wykonałeś tę czynność, ale 
zgodnie z zasadami wskazanymi w 
instrukcji otrzymanej od sprzedaw-
cy.
W przypadku wadliwego monta-
żu możesz żądać od sprzedawcy, 
w ramach reklamacji, demontażu i 
ponownego zamontowania w celu 
usunięcia wady lub wymiany towaru 
na nowy. W razie niewykonania tego 
obowiązku przez sprzedawcę jesteś 
upoważniony do dokonania demon-
tażu i ponownego montażu na jego 
koszt i ryzyko. W tym celu możesz 
wynająć odpowiednich fachowców. 
Jeżeli nieprawidłowego montażu 
dokonała osoba działająca z twojego 

zlecenia i nie była w żaden sposób 
związana ze sprzedawcą, to ona po-
nosi odpowiedzialność za nieprawi-
dłowe wykonanie usługi, zatem do 
niej powinieneś kierować żądanie 
naprawienia powstałej szkody. 
Jeżeli koszt demontażu i ponow-
nego montażu jest wyższy od ceny 
sprzedanego towaru, możesz: 
- żądać od sprzedawcy zapłaty części 
kosztów demontażu i ponownego 
zamontowania do wysokości ceny 
sprzedanego towaru i dokonać tych 
czynności we własnym zakresie,
- zostać zobowiązany do poniesienia 
kosztów przewyższających tę cenę.
Transport wadliwego towaru.
Przy składaniu reklamacji w ramach 
rękojmi  należy dostarczyć przed-
siębiorcy wadliwy towar. Rzecz na-
leży odesłać lub dostarczyć do miej-
sca wskazanego w umowie lub tam 
gdzie została ci wydana. Jeżeli ze 

względu na rodzaj towaru lub spo-
sób jego zamontowania dostarcze-
nie do sprzedawcy będzie nadmier-
nie utrudnione, jesteś zobowiązany 
udostępnić go sprzedawcy w miej-
scu, w którym się znajduje. Wów-
czas powinien on odebrać reklamo-
waną rzecz we własnym zakresie lub 
też rozpatrzyć reklamację i usunąć 
wadę na miejscu. Jeśli sprzedawca 
- pomimo takiego obowiązku - nie 
odbierze wadliwego towaru, możesz 
mu go odesłać na jego koszt i ryzyko.
W następnym tygodniu napiszę o 
zwrocie kosztów związanych z rekla-
macją.
Mieczysława Łukaszewicz, prezes 
wałeckiego oddziału 

Mieczysława Łukaszewicz, prezes wa-
łeckiego oddziału Federacji Konsu-
mentów
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KĄCIK KONSUMENTA
Rękojmia - druga lub kolejna reklamacja 

PRAWNIK RADZI

W tym numerze kolejny artykuł 
serii dotyczącej rozwodu. Znajdą 
w nim Państwo odpowiedzi na 
pytanie co oznaczy trwały roz-
kład pożycia małżeńskiego oraz 
jakie elementy mogą znaleźć się 
w	 wyroku	 rozwodowym.	 Szcze-
gólną uwagę proponuję zwrócić 
na ten drugi aspekt ponieważ wy-
rok rozwodowy obejmuje swoim 
zakresem szeroki katalog spraw.

Trwały
Nawet zupełny rozkład może oka-
zać się przemijający dlatego istot-
nym jest by rozkład pożycia był 
trwały. Przy ocenie tego warun-
ku warto odnieść do orzecznic-
twa sądów, które ukształtowało w 
tym aspekcie spójne stanowisko. 
Przyjmuje się, że rozkład pożycia 
jest trwały, jeżeli doświadczenie 
życiowe prowadzi do wniosku na 
tle konkretnej sprawy, że powrót 
małżonków do pożycia nie nastąpi 
( wyrok Sądu Najwyższego z dnia 
3 lutego 2000 r., sygn. akt I CKN 
780/98). Podobnie wypowiedział 
się Sąd Apelacyjny w Katowicach 
w wyroku z dnia 12 marca 2010 r., 
sygn. akt I ACa 51/10 stwierdza-
jąc, że rozkład pożycia jest trwały 
jeżeli ustały wszystkie więzi łączą-
ce małżonków, zupełny jeżeli więzi 
te ustały na tyle dawno, że wedle 
zasad doświadczenia życiowego 
powrót małżonków do wspólnego 
pożycia nie nastąpi. 

Elementy wyroku
Wyrok rozwodowy powinien 
określać wszystkie elementy klu-
czowe dla dalszego funkcjonowa-
nia tworzonej do momentu roz-
wodu rodziny. 

Sąd orzekając rozwód orzeka tak-
że, czy i który z małżonków ponosi 
winę rozkładu pożycia. Jednakże 
na zgodne żądanie małżonków sąd 
zaniecha orzekania o winie. 
Ponadto w wyroku orzekającym 
rozwód sąd rozstrzyga o władzy 
rodzicielskiej nad wspólnym ma-
łoletnim dzieckiem obojga mał-
żonków i o kontaktach rodziców 
z dzieckiem. Ponadto orzeka, w 
jakiej wysokości każdy z małżon-
ków jest obowiązany do pono-
szenia kosztów utrzymania i wy-
chowania dziecka. Co istotne sąd 
uwzględnia porozumienie mał-
żonków o sposobie wykonywania 
władzy rodzicielskiej i utrzymy-
waniu kontaktów z dzieckiem po 
rozwodzie, jeżeli jest ono zgodne 
z dobrem dziecka. Sąd może także 
powierzyć wykonywanie władzy 
rodzicielskiej jednemu z rodziców, 
ograniczając władzę rodzicielską 
drugiego 
W przypadku, gdy małżonkowie 
zajmują wspólne mieszkanie, sąd 
w wyroku rozwodowym orzeka 
także o sposobie korzystania z tego 
mieszkania przez czas wspólnego 
w nim zamieszkiwania rozwie-
dzionych małżonków. Należy też 
pamiętać, że w wypadkach wyjąt-
kowych, gdy jeden z małżonków 
swym rażąco nagannym postępo-
waniem uniemożliwia wspólne za-
mieszkiwanie, sąd może nakazać 
jego eksmisję na żądanie drugiego 
małżonka. 
Dodatkowo jedynie na zgodny 
wniosek stron sąd może w wyroku 
orzekającym rozwód orzec rów-
nież o podziale wspólnego miesz-
kania albo o przyznaniu mieszka-
nia jednemu z małżonków, jeżeli 
drugi małżonek wyraża zgodę na 
jego opuszczenie.
Na wniosek jednego z małżonków 
sąd może też w wyroku orzekają-
cym rozwód dokonać podziału 
majątku wspólnego, jeżeli prze-
prowadzenie tego podziału nie 
spowoduje nadmiernej zwłoki 
w postępowaniu. Ze względu na 
długotrwałość postępowania o po-
dział w praktyce element taki znaj-
dzie się w wyroku jedynie w przy-
padku złożenia zgodnego wniosku 
stron w tym zakresie.
radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Rozwód? 
To nie takie proste cz. 2

Przedsiębiorca nie może na-
rzucić konsumentowi pod-
stawy złożenia reklamacji. 
Każdy składający reklamację 
ma prawo skorzystać albo z 
rękojmi albo z gwarancji (je-
żeli została udzielona). Wy-
bór należy wyłącznie do kon-
sumenta. 

Co więc wybrać? Rękojmia daje ci 
większą pewność posiadanych upraw-
nień i możliwości dokładniejszego 
przewidzenia postępowania sprzedaw-
cy z wadliwym towarem. Gdy wybie-
rzesz gwarancję, w dużym zakresie 
polegasz na tym, co zostało w niej na-
rzucone. Co do zasady gwarancja jest 
dla ciebie mniej korzystna, ponieważ 
gwarant będzie się starał ograniczyć 
swoją odpowiedzialność, czego nie 
mógłby uczynić w przypadku rekla-
macji złożonej z tytułu rękojmi. 
Wybór gwarancji jest korzystny w 
okresie, w którym nie przysługuje ci 
już ochrona z tytułu rękojmi, czyli w 
przypadku udzielenia gwarancji na 
okres dłuższy niż 2 lata od daty wy-
dania towaru. Sprzedawcy nie wolno 
zmieniać procedur zawartych w prze-
pisach o rękojmi. Może tu przyznać ci 
większe uprawnienia związane z do-
chodzeniem roszczeń wynikających z 
rękojmi za wady np. wydłużyć termin 
własnej odpowiedzialności. Nie może 
jednak cię tych uprawnień pozbawić 
czy też w jakikolwiek sposób ich ogra-
niczyć. Prawo do złożenia reklamacji z 
tytułu rękojmi masz wtedy, gdy towar 
ma wadę fizyczną, czyli jest niezgodny 
z umową (np. brak właściwości, o któ-

rych zapewniał sprzedawca, wydanie 
w stanie niezupełnym, nie nadaje się 
do celu w jakim został zakupiony, nie 
ma właściwości jakie produkt tego ro-
dzaju powinien mieć ze względu na cel 
oznaczony w umowie). Przykłady: w 
obuwiu odkleja się podeszwa, piekar-
nik nie grzeje zgodnie z ustawieniami, 
telewizor nie zapisuje kanałów, buty do 
biegania rozklejają się pod wpływem 
wody, telefon nie miał ładowarki w 
zestawie. Zasady składania reklamacji 
w ramach rękojmi dotyczą towarów 
fabrycznie nowych jak i używanych- 
jeżeli zostały kupione od przedsiębior-
cy. Nie można reklamować wad, o 
których wiedziałeś w momencie za-
warcia umowy. 
Reklamację z tytułu rękojmi składamy 
zawsze do przedsiębiorcy, który sprze-
dał ci wadliwy towar. Najlepiej jest zło-
żyć reklamację na piśmie. Należy pre-
cyzyjnie określić swoje żądanie i opisać 
zaistniałą wadę. Takie pismo można 
złożyć bezpośrednio u sprzedawcy (za 
potwierdzeniem odbioru) lub wysłać 
listem poleconym (za zwrotnym po-
twierdzeniem odbioru). 
UWAGA: Aby złożyć reklamację, nie 
musisz posiadać paragonu fiskalnego. 
Okoliczności zawarcia umowy można 
udowodnić również w inny sposób, 
np. wydruk z karty płatniczej, świad-
kowie czy wiadomość mailowa po-
twierdzająca ten fakt. Sprzedawca nie 
może uzależniać przyjęcia reklamacji 
od dostarczenia paragonu fiskalnego 
lub posiadania oryginalnego opako-
wania. Reklamację z tytułu rękojmi 
należy złożyć w ciągu roku od dnia 
zauważenia wady. Ponieważ termin 
na złożenie skutecznej reklamacji nie 
może zakończyć się przed upływem 

okresu odpowiedzialności sprzedaw-
cy to okres złożenia reklamacji może 
być przedłużony do 2 lat od wydania 
towaru. Przykład: Konsument kupił 
telefon 30 stycznia 2015 r. po 2 mie-
siącach popsuła się funkcja Wi-Fi. 
Reklamację z tytułu rękojmi może za-
tem złożyć przez kolejne 22 miesiące, 
czyli do końca trwania odpowiedzial-
ności sprzedawcy za wadliwy towar, a 
nie tylko przez kolejny rok. Zupełną 
nowością w ochronie konsumentów 
jest możliwość złożenia reklamacji po 
upływie okresu odpowiedzialności 
sprzedawcy - jeżeli wada została za-
uważona w tym czasie. W takim przy-
padku zastosowanie ma różny termin 
na wniesienie reklamacji. Nasz przy-
kładowy telefon został wydany kon-
sumentowi 30 stycznia 2015 r. Wada 
w postaci popsucia się funkcji Wi-Fi 
ujawniła się 10 stycznia 2017 r., czyli 
po upływie ponad 23 miesięcy od daty 
zakupu. Konsument może złożyć re-
klamację do 10 stycznia 2018 r., czyli 
nawet po okresie trwania odpowie-
dzialności sprzedawcy. Ważne: Jeżeli 
stwierdzisz istnienie wady fizycznej 
przed upływem 1 roku od dnia wyda-
nia rzeczy, to należy przyjąć, że wada 
lub przyczyna jej powstania istniały w 
chwili wydania ci produktu. Natomiast 
zauważenie wady między 12 a 24 mie-
siącem od zakupu powoduje, że bę-
dziesz musiał udowodnić istnienie jej 
w momencie wydania. 
Za tydzień o żądaniach przysługują-
cych konsumentowi przy składaniu 
reklamacji w ramach rękojmi.

Mieczysława Łukaszewicz, prezes 
wałeckiego oddziału Federacji Kon-
sumentów
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Reklamacja w ramach rękojmi

Rozwód? 
To nie takie proste 

Dzisiejszym artykułem roz-
poczniemy serią dotyczącą 
rozwodu. Spróbujemy odpo-
wiedzieć na pytanie dotyczące 
podstaw rozwodowych (prze-
słanek rozwodu), skutków roz-
wodu, elementów orzeczenia 
rozwodu. Okaże się, że całość 
postępowania rozwodowego 
nie jest taka prosta, jakby mo-
gło się z to wydawać a nabiera 
to szczególnej komplikacji w 
odniesieniu do przeprowadze-
nia sprawnego postępowania 
dowodowego.

Małżeństwo
Zacznijmy od tego, że wbrew 
dość przewrotnemu tytułowi 
artykuły, rozwód nie powinien 
być czymś prostym w tym sen-
sie, że Sąd powinien zawsze 
dokładnie zbadać wszelkie 
przesłanki rozwodu i wywa-
rzyć interesy małżonków oraz 
małoletnich dzieci. Powyższe 
wynika z faktu, że małżeństwo 
jako związek kobiety i mężczy-
zny, rodzina, macierzyństwo i 
rodzicielstwo znajdują się pod 
ochroną i opieką Rzeczypospo-
litej Polskiej. Powyższe znaj-
duje swoje potwierdzenie w 
art. 18 Konstytucji Rzeczypo-
spolitej Polskiej. Małżeństwo 
znajduje się więc pod ochroną 
Konstytucji. Już więc tylko z 
tego powodu każde postępo-
wanie rozwodowe musi być 
przeprowadzone przy zacho-
waniu najwyższych norm sta-
ranności.

Co kończy?
Formalnie koniec małżeństwa 

następuje wraz z uprawomoc-
nieniem się wyroku rozwodo-
wego, jakie są jednak przesłan-
ki (warunki) rozwodu? Wbrew 
pozorom ustawodawca określił 
dość lakonicznie, że jeżeli mię-
dzy małżonkami nastąpił zu-
pełny i trwały rozkład pożycia, 
każdy z małżonków może żą-
dać, ażeby sąd rozwiązał mał-
żeństwo przez rozwód. Pożycie 
małżeńskie należy natomiast 
definiować jako szczególny 
rodzaj wspólnoty duchowej, fi-
zycznej i gospodarczej (uchwa-
ła Sądu Najwyższego, Izba Cy-
wilna z dnia 28 maja 1955 r., I 
CO 5/55). Można więc uznać, 
że dla orzeczenie rozwodu nie-
zbędne jest by w sposób trwały 
i zupełny zostały zaprzestane z 
małżonkiem kontakty fizyczne, 
więź duchowa (uczucie miłości 
do małżonka) oraz gospodar-
cza (prowadzeni wspólnego 
gospodarstwa domowego). Co 
ważne tu jednak, gdy przy zu-
pełnym braku więzi duchowej i 
fizycznej pozostały pewne ele-
menty więzi gospodarczej, roz-
kład pożycia może być mimo 
to uznany za zupełny, jeśli 
utrzymanie elementów więzi 
gospodarczej (np. wspólnego 
mieszkania) wywołane zostało 
szczególnymi okolicznościami. 

Zupełnie 
Pojęcie zupełności rozkładu 
pożycia odnosi się do rozległo-
ści ich dezorganizacji i zakresu 
dysfunkcji więzi łączących mał-
żonków. Sąd, ustalając zupeł-
ność rozkładu pożycia, bada, 
jakie stosunki między małżon-
kami zostały dotknięte rozkła-
dem. Przyjmuje się, że rozkład 
pożycia jest zupełny jeżeli więzi 
te ustały na tyle dawno, że we-
dle zasad doświadczenia życio-
wego powrót małżonków do 
wspólnego pożycia nie nastąpi. 
Co ciekawe, Sąd Nawyższy w 
wyroku z dnia 17 października 
2000 r. wskazał, że doświadcze-
nie życiowe wskazuje, iż nawet 
3 - letnie rozstanie małżon-
ków, liczących ponad 70 lat, po 
wspólnym pożyciu 38 lat, nie 
zawsze nosi cechy trwałego i 
zupełnego rozkładu
.
radca prawny 
Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com
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Pozew przeciwko… 
zmarłemu
Listonosz przyniósł konsumen-
towi list adresowany na jego 
nieżyjącego brata. Była to kore-
spondencja z sądu, dlatego kon-
sument postanowił list odebrać i 
otworzyć. W środku znalazł wy-
stawiony na brata nakaz zapłaty 
wydany w postępowaniu upomi-
nawczym. 
Dostawca energii żądał w nim zapłaty 
zaległych rachunków. Kwota opiewa-
ła na kilka tysięcy złotych. Konsument 
wiedząc, że może odziedziczyć dług po 
bracie jako potencjalny 
spadkobierca (postępowanie spadkowe 
nie zostało jeszcze zakończone), po-
stanowił szukać pomocy w Federacji 
Konsumentów. Był oburzony sytuacją, 
ponieważ informował przedsiębiorstwo 
energetyczne o śmierci brata na dłu-
go przed złożeniem przez firmę pozwu 
przeciwko niemu. Konsument nie mylił 
się uważając, że dług można w Polsce 
odziedziczyć 
oraz że sprawy nie powinno się ignoro-
wać.
Przedsiębiorstwo zachowało się w tym 
przypadku całkowicie nieetycznie, po-
zywając osobę, o której wiedziało, że nie 
żyje. Nakaz zapłaty wydany w postępo-
waniu upominawczym jest rodzajem 
orzeczenia, w którym sąd nakazuje po-
zwanemu zapłatę określonej kwoty 
wyłącznie na podstawie twierdzeń po-
woda i ewentualnie dołączonych do nich 
dokumentów. Sposobem na obronę po-
zwanego jest złożenie pisemnego sprze-
ciwu w terminie 14 dni od momentu 
wydania nakazu zapłaty. Jeżeli się tego 

nie uczyni, nakaz staje się prawomocny 
i można przekazać sprawę do egzekucji 
komorniczej. Gdyby konsument zigno-
rował pismo, pewnie tak by się stało i do 
akcji wkroczyłby komornik. To mogłoby 
znacznie utrudnić sprawę.
Za radą Federacji Konsumentów konsu-
ment skierował pismo do sądu, w którym 
jako potencjalny spadkobierca poinfor-
mował, że pozwany zmarł, dołączając 
odpis skrócony aktu zgonu. Sąd, otrzy-
mawszy pismo, odrzucił pozew.
Reasumując powyższe zdarzenie można 
stwierdzić - osoba fizyczna, która nie 
żyje w momencie wytaczania powódz-
twa, nie ma zdolności sądowej i brak 
ten nie może być uzupełniony w żaden 
sposób. Nieusuwalny brak zdolności są-
dowej pozwanego prowadzi do 
odrzucenia pozwu, co oznacza, że trak-
tuje się go tak, jakby nigdy nie został 
wniesiony. Podstawa prawna: art. 199 
par.1 pkt 3 kodeksu postępowania cy-
wilnego.

Mieczysława Łukaszewicz, 
prezes wałeckiego oddziału 
Federacji Konsumentów

PRAWNIK

UBEZWŁASNOWOLNIENIE cz. 2
  
W dzisiejszym artykule w dalszym 
ciągu zajmować się będziemy kwestią 
ubezwłasnowolnienia. Tym razem o 
procedurze i wniosku o ubezwłasno-
wolnienie, bowiem postępowanie w 
tych sprawach, ze względu na donio-
słość ingerencji w prawa ubezwłasno-
wolnionego, cechuje się wieloma róż-
nicami od postępowania zwyczajnego.

NIE NA ŻARTY

Postępowanie dotyczące spraw o 
ubezwłasnowolnienie należy do postę-
powań nieprocesowych. Sąd w takim 
przypadku nie przeprowadza procesu 
zakończonego wyrokiem ale postępo-
wania z udziałem stron, które nie mają 
spornych interesów, które skończone 

jest postanowieniem.
Postępowanie o ubezwłasnowolnienie 
jest jednym z najdonioślejszych po-
stępowań w prawie cywilnym bowiem 
sąd w takim przypadku ingeruje w 
sposób znaczący w prawa i swobodę 
strony ubezwłasnowolnionej. Z uwagi 
na charakter sprawy jest ona rozpo-
znawana zawsze przez sądy okręgo-
we. Właściwym jest tu sąd, w którego 
okręgu osoba, której dotyczy wniosek 
o ubezwłasnowolnienie, ma miejsce 
zamieszkania bądź miejsce pobytu 
tej osoby, w przypadku braku miejsca 
zamieszkania. Pamiętać tu musimy, że 
miejscem zamieszkania jest miejsco-
wość (a więc nie dokładny adres), w 
której osoba ta przebywa z zamiarem 
stałego pobytu. 
Ze względu na charakter i powagę 
sprawy o ubezwłasnowolnienie sąd 
okręgowy rozpoznaje sprawę zawsze w 
składzie trzech sędziów zawodowych. 
Istotnym jest również to, że jednym z 
obowiązków uczestników postępowa-
nia jest prokurator. Jak więc widzimy 
sam sąd orzekający, jego skład i uczest-
nicy świadczą o niezwykłej doniosłości 
postępowania o ubezwłasnowolnienie.

KTO WNIOSKUJE?

W sprawach o ubezwłasnowolnienie 
nie występuje ogólna zasada, że wnio-
sek o wszczęcie postępowania może 
złożyć każdy, kto ma w tym interes 
prawny. Katalog osób, które mogą zło-
żyć taki wniosek jest zamknięty: 
-małżonek osoby, której dotyczy wnio-
sek;

- krewni w linii prostej oraz rodzeń-
stwo tej osoby;
- przedstawiciel ustawowy tej osoby.
- prokurator oraz Rzecznik Praw Oby-
watelskich.
Krewni i rodzeństwo nie mogą jed-
nak złożyć wniosku, gdy osoba ta ma 
swojego przedstawiciela ustawowego. 
W przypadku, gdyby wniosek złożyła 
inna osoba wówczas sąd oddali takie 
żądanie. 
Natomiast uczestnikami postępowa-
nia mogą być również inne osoby bę-
dącymi zainteresowanymi z sprawie 
oraz organizacje pozarządowe, do któ-
rych zadań statutowych należy ochro-
na praw osób niepełnosprawnych, 
udzielanie im pomocy, bądź ochrona 
praw człowieka. 
Wniosek powinniśmy jednak składać 
rozważnie i w sposób umotywowa-
ny, gdyż ustawodawca przewidział 
specjalny rodzaj sankcji za złożenie 
żądania bez przyczyny. W Kodeksie 
postępowania cywilnego wskazane zo-
stało, że jeżeli sąd stwierdzi, iż wniosek 
został złożony w złej wierze, bądź lek-
komyślnie, to wnioskodawca podlega 
karze grzywny. Grzywna może  być 
nałożona w wysokości nawet do pięciu 
tysięcy złotych. 

 Za tydzień dalej o procedurze ubez-
własnowolnienia.

radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Nielegalny cmentarz
Kolejny temat ze studni tematów 
dla dziennikarzy, czyli Nowej 
Studnicy (gm. Tuczno). Okazuje 
się, że tamtejszy cmentarz nie 
jest nigdzie zewidencjonowany, 
czyli jest nielegalny. Kto odpo-
wiada za taki stan rzeczy? Jakie 
mogą być tego konsekwencje? 
Co grozi za nielegalny pochó-
wek? Czy można naprawić tę 
sytuację?

Cmentarz jest ogrodzony siatką, znaj-
duje się przy skraju lasu, około stu 
metrów od wsi i liczy nie więcej jak 30 
arów. W sumie znajduje się na nim za-
ledwie kilkanaście grobów.
- Ten cmentarz nie widnieje w ewiden-
cji, czyli nie ma żadnego statusu. Jeżeli 
ktoś dokonuje tam pochówków, jest 
to ewidentna samowola - stwierdza 
Ireneusz Kicman, kierownik Zakładu 
Gospodarki Komunalnej w Tucznie.

Na środku cmentarza widnieje duży 
drewniany krzyż, za którym są za-
rośnięte gruzowiska poniemieckich 
grobów. Powojennych pochówków 
dokonywano w dwóch rzędach, któ-
re widoczne są od razu przy wejściu 
na cmentarz - po prawej stronie. Naj-
starszą datą, którą można odczytać z 
epitafium jest rok 1947, zaś ostatnia 
udokumentowana data pochówku na 
nowostudnickim cmentarzu to 15 lip-
ca 2000 r. To jednak nie oznacza, że od 
14 lat nie chowano tam zwłok… 
Burmistrz K. Hara uważa, że tradycyj-
ne pogrzeby w Nowej Studnicy się nie 
odbywały, a ludzkie szczątki znalazły 
się tam w wyniku ekshumacji z innych 
nekropolii. Podejrzewa, że przeniesie-
nie zwłok na cmentarz, który de facto 
nie istnieje, było wynikiem czyjegoś 
niedopatrzenia lub niedopełnienia 
formalności przez bliskich zmarłych. 
Według burmistrza ludzkie szczątki 
zostały tam ekshumowane w ciągu kil-
ku ostatnich lat.
Od mieszkańców Nowej Studnicy do-
wiedzieliśmy się, że w pochówkach 
uczestniczył ówczesny (1990-2012) 
proboszcz (mają dokumentację foto-
graficzną). Niestety duchowny jest już 
na emeryturze, dlatego nie możemy 

zapytać jak mogło dojść do nielegal-
nego grzebania zwłok. Do obecnego 
proboszcza mimo wielokrotnych prób 
nie udało nam się niestety dodzwonić. 
- Żeby nie krzywdzić tych osób, które 
zdecydowały się pochować swoich bli-
skich na cmentarzu w Nowej Studni-
cy, będziemy dążyć do jego legalizacji. 
Sprawa niestety nie jest taka prosta, 
szukamy rozwiązań prawnych - mówi 

burmistrz Tuczna Krzysztof Hara. - Je-
śli to się nie uda, będziemy starali się 
umożliwić przeniesienie szczątków na 
inne cmentarze, na przykład w Jezior-
kach, Rzeczycy, Tucznie lub w Marcin-
kowicach. 
Za nielegalny pochówek grozi nawet 5 
tys. zł grzywny. 
MK
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Wałczanie na podium

Srebro	w	hali
Zawodnik Klubu 
Lekkoatletycznego 
Wałcz Jacek Pszczół-
kowski podczas ha-
lowych mistrzostw 
województwa junio-
rów młodszych i ju-
niorów w lekkiej atle-
tyce zdobył srebrny 
medal.  
W Szczecinie, 7 lutego, w 4 konkuren-
cjach (60 m, 60 m ppł, skoku w dal i 
skoku wzwyż) rywalizowało ponad 

250 zawodników i zawodniczek, w 
tym troje wałczan. Jacek Pszczółkow-
ski zdobył srebrny medal w biegu na 
60 m, ustanawiając przy tym swój re-
kord życiowy z wynikiem 7,38 s. Re-
kord ustanowiła również Natalia Kara-
basz, która specjalizuje się wprawdzie 
w biegach średnich, lecz tym razem na 
60 m uzyskała czas 8.90 s.
W najbliższą sobotę i niedzielę odbędą 
się halowe mistrzostwa Polski junio-
rów i juniorów młodszych w Toruniu. 
Wystartuje w nich troje podopieczni 
trenera Marka Diwyka. J. Pszczółkow-
ski w biegu na 400 m, Natalia Karabasz 
w biegu na 1500 m oraz Bartosz Mi-
chałowski w biegu na 60 m.
Oprac. p

Zespół UKS Czwór-
ka zajął drugie 
miejsce podczas II 
halowego turnieju 
piłki nożnej Wałcz 
Cup 2015.
W zorganizowanym przez Leszka 
Bułakowskiego i Krzysztofa Barto-
sika 8 lutego turnieju wzięło udział 
8 zespołów chłopców urodzonych 
w latach 1998 i młodszych. Naj-
pierw w systemie każdy z każdym 
walczono w dwóch grupach. Me-
cze trwały po 12 minut, a w sumie 
rozegrano 16 spotkań. W meczu 
finałowym po serii rzutów karnych 
pokonując UKS Czwórka zwycię-
żyła Polonia Piła, a trzecie miejsce 
zajęła ekipa Orła Wałcz. Kolejne 
lokaty przypadły w udziale Wspól-
nym Różewo, Drawie Drawsko, 
Sadowi Chwiram, Lechowi Cza-
plinek i Legionowi Strączno. Naj-
lepszym bramkarzem wybrano 
Kamila Gapińskiego z Piły, za-
wodnikiem Adama Glinkę z Wał-
cza, a królem strzelców z 7 trafie-
niami został również wałczanin 
Piotr Dworek. Nagrodę fair play 
otrzymała drużyna Drawy. Naj-
lepsze zespoły oraz wyróżnieni 
zawodnicy otrzymali z rąk prezesa 
KOZPN Grzegorza Maciejasza pu-
chary, dyplomy i nagrody rzeczo-
we ufundowane przez  Autopunkt, 
SalleMore, Admiral, Drawex, Bar 
u Majora, UM i Starostwo.  
p
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Terminarz:
14.02. (sobota): 15.00 MiP - Nat - Bud, 
15.35 Return - Kojoty, 16.10 Farmerzy 
- PKS, 16.45 Kruk Trans - TS Kowal-
czyk.

15.02. (niedziela): 15.35 Bytyń - MiP, 
16.10 PKS - Kruk Trans, 16.45 P&C - 
Farmerzy.

 

Rodzynek

Sobota	bokserska

Podczas trzeciej, 
grupowej kolejki za-
planowano rozegra-
nie pięciu spotkań, 
lecz jeden mecz za-
kończył się walko-
werem, a trzy inne 
były ligową „młóc-
ką”. Znalazł się jed-
nak „rodzynek” 
- spotkanie TS Ko-
walczyk z Farmera-
mi mogło zadowolić 
najbardziej wybred-
nych kibiców.  
W sobotę, 7 lutego, w pierwszym 
zaplanowanym spotkaniu ekipa 
Mateli i Przyjaciół nie stawiła się 

na parkiecie i oddała zespołowi 
Kojotów punkty walkowerem. W 
kolejnym meczu grupy B Nat - Bud 
mierzył się Bytyniem, a zawodnicy 
obu drużyn prześcigali się w popeł-
nianiu błędów. Minimalnie więcej 
dokładniejszych zagrań miała dru-
żyna Nat - Bud-u i to oni wygrali 
4:3. Spotkanie na szczycie pomię-
dzy TS Kowalczyk, a Farmerami 
od początku trzymało w napięciu. 
Było sporo indywidualnych akcji, 
zmian tempa i nagłych przyspie-
szeń, a obaj bramkarze mieli sporo 
pracy. Kiedy w 10. minucie Mi-
chorek z rzutu wolnego otworzył 
wynik „transportowcy” przyspie-
szyli i Steciak ładnym uderzeniem 
wyrównał. Jednak jeszcze przed 
przerwą ponownie pokazał się 
Michorek, a po chwili trafił Polak 
i TS musiał gonić rywali. Zaraz po 
zmianie stron dwie szybkie akcje 
oraz trafienia Steciaka i Michalika 
dały ponowny remis, a później oba 

zespoły skupiły się na defensywie. 
Końcówka meczu to sporo fauli 
oraz pretensji do arbitrów, jednak 
pomimo okazji z obu stron, wy-
nik 3:3 utrzymał się do ostatniego 
gwizdka. W drugim meczu grupy 
A uważana za faworyta spotkania 
ekipa P&C tylko przez moment 
dała narzucić sobie styl gry PKS-u 
i do przerwy wynik był remisowy 
2:2. W drugiej partii zespół Pie-
czyraka szybko odskoczył na trzy 
trafienia i choć kolegów próbował 
poderwać Ptak, który po raz trze-
ci pokonał bramkarza rywali, jego 
zespół nie dogonił przeciwników. 
Rozegrany awansem z 15 lute-
go mecz Returnu z Nat- Bud-em 
przebiegł bez historii, a ci pierwsi 
pokonali rywali aż 11:2. Cztery 
trafienia zaliczył Jaworek, a trzy 
razy do siatki trafił Pacyk.
piotr

Po rocznej absencji 
spowodowanej re-
organizacją w klubie 
Boxing Team Wałcz, 
14 bm. w sali spor-
towej wałeckiej „Bu-
dowlanki” odbędą 
się zawody bokser-
skie.
- Od 2003 roku nieprzerwanie każde-
go roku organizowaliśmy różne im-
prezy. Od zwykłych mitingów przez 
międzynarodowe turnieje aż do roku 
2010, od którego co roku organizowa-
liśmy dużą imprezę mistrzowską, w 
tym trzykrotnie mistrzostwa Polski. 
Rok 2014 był specyficzny, ale po bu-
rzy zawsze wychodzi słońce i dla nas 
ten czas to odrabianie strat i powrót 
do krajowej czołówki - mówi Marek 
Matela, organizator większości imprez 
pięściarskich w regionie.
W ringu zobaczymy zawodników i 
zawodniczki trenujące w KS Boxing 
Team przy ul. Chłodnej 12. Gościem 
specjalnym imprezy będzie świeżo 
upieczony mistrz Europy - Krzysztof 
Głowacki, który ostatnie amatorskie 
kroki stawiał właśnie w klubie przy ul. 

Chłodnej.
- Zawsze podkreślam, że jestem z 
Wałcza i to w Wałczu pod okiem śp. 
trenera Henryka Stasia stawiałem 
pierwsze i można powiedzieć prawie 
ostatnie kroki w olimpijskim boksie. 
Kiedy przebywam w Wałczu, często 
zaglądam na salę, a czasami popro-
wadzę trening. Boks to piękny sport, 
ale wymaga dużo poświęcenia, żeby 
osiągać sukcesy. Wspierałem i będę 
wspierał takie imprezy, a młodzież za-
praszam na treningi - mówi Krzysztof 
Głowacki, który aktualnie odpoczywa 
po ciężkim okresie przygotowawczym 
i walce o mistrzostwo Europy.
Organizacja każdych zawodów to 
duże wyzwanie finansowe. Wraz z po-
czątkiem roku kluby szukają środków 
na przetrwanie.
- Staramy się znaleźć jak najwięcej 
sponsorów i wsparcia potrzebnego do 
organizacji zawodów - dodaje prezes 
KS Boxing Team Wojciech Kaczma-
rek. - Nie jest łatwo, ale dzięki temu, 
że cały czas pracujemy z młodzieżą i 
zdobywamy medale mistrzostw Pol-
ski, jest na pewno łatwiej. Kilka firm 
już wsparło nas finansowo, kilka in-
nych rzeczowo, a do innych jeszcze 
pukamy. Ufam, że po ostatniej de-
klaracji burmistrz Bogusławy Towa-
lewskiej także Urząd Miasta wesprze 
organizację imprezy. Wszak sport to 
doskonałe narzędzie do promocji, a 
do Wałcza wybierają się kluby z kilku 
województw.
- Im więcej młodzieży do Sali, tym 
mniej jej na ulicy i to zawsze powta-
rzaliśmy ze śp. Heniem. Trafiali do nas 
różni chłopcy, ale wielu z nich to dzi-
siaj porządni ludzie, ojcowie, a nawet 
dziadkowie - zapewnia jeden z zało-
życieli pięściarstwa i najstarszy trener  
Wałczu, Zbigniew Kaczmarczyk.
Organizatorzy zapraszają w najbliższą 
sobotę (14 lutego) o godzinie 12:00 
do „Budowlanki”, gdzie będzie można 
m.in. nabyć plakaty z ostatniej walki 
Krzysztofa Głowackiego z autografem 
samego mistrza. Całkowity dochód 
przeznaczony będzie na rozwój wałec-
kiego pięściarstwa.
Oprac. p
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Opłata	„deszczowa”
- najczęstsze pytania

Tak zwana „opłata 
deszczowa”, czy-
li dokładniej opłata 
za odbiór ścieków 
z wód opadowych 
i roztopowych wy-
wołuje wiele kon-
trowersji. Pojawia 
się szereg plotek, 
które powodują nie-
potrzebny niepokój. 
Dlatego postaramy 
się odpowiedzieć na 
najczęściej stawiane 
pytania. 
Mamy nadzieję, że 
przedstawione poni-
żej informacje przy-
bliżą mieszkańcom 
Wałcza zasady, na 
jakich naliczana bę-
dzie opłata oraz wy-
jaśnię, kto musi ją 
ponosić. 

Na nadzwyczajnej sesji poja-
wili	Czy	można	mówić	o	„po-
datku deszczowym”?
W żadnym razie nie jest to po-
datek, choć potocznie przyję-
ło się nazywać to podatkiem 
deszczowym. Jest to opłata za 
usługę, którą świadczy ZWIK w 
Wałczu sp. z o. o. polegająca na 
odbieraniu wód opadowych i 
roztopowych z nieruchomości. 

Dlaczego naliczana jest ta 
opłata?
Tak naprawdę wszystko zaczę-
ło się w 2005 roku, kiedy Rada 
Miasta postanowiła, że w mie-
ście będzie realizowany projekt 
„Kompleksowe rozwiązanie 
gospodarki wodno- ściekowej 
dla Miasta Wałcza”. Ta decyzja 
wywołała konkretne skutki. 

W ramach projektu rozdzielo-
no kanalizację komunalną od 
deszczowej. ZWIK przejął jed-
nak sieci i urządzenia do odbie-
rania deszczówki i dziś spółka 
ma pod opieką kilkadziesiąt 
kilometrów sieci odbierających 
wody deszczowe i roztopowe. 
Sieci oraz urządzenia musimy 
utrzymywać w należytym sta-
nie technicznym. Konieczne są 
remonty, naprawy, czyszczenie 
czy modernizacja lub rozbudo-
wa. Ponosimy również roczne 
opłaty za korzystanie ze śro-
dowiska. To wszystko wymaga 
środków finansowych. 

Czy nie można tych kosztów 
pokryć z opłat za wodę i ście-
ki?
Polskie prawo zabrania finan-
sowania działalności związanej 
z eksploatacją sieci i urządzeń 
służących do odbierania „desz-
czówki” z opłat pozyskanych ze 
sprzedaży wody i odbioru ście-
ków sanitarnych. Nawet gdy-
by hipotetycznie istniała taka 
możliwość, byłoby to wysoce 
niesprawiedliwe w stosunku 
do mieszkańców. Po pierwsze, 
cena wody i ścieków musiała-
by jeszcze wzrosnąć. Po drugie, 
największe koszty ponosiliby 
mieszkańcy, a nie najwięksi 
dostarczyciele „deszczówki”. 
Zanim jednak odpowiemy na 
pytanie, które samo się nasuwa, 
czyli kto poniesie największe 
koszty, wyjaśnimy, od czego 
naliczana jest opłata. 

Od jakich powierzchni nali-
czana jest opłata?
Opłata naliczana jest od każdej 
utwardzonej powierzchni grun-
tu. Utwardzonej poprzez ułoże-
nie na niej masy bitumicznej, 
czyli asfaltu, płyt chodniko-
wych czy kostek. Nie wliczana 
jest w żadnym wypadku po-
wierzchnia dachów. Opłatę po-
nosi tylko i wyłącznie właściciel 
terenu. Wiele osób podaje przy-

kład chodników, które przyle-
gają do ich posesji. Inne prze-
pisy nakładają na właścicieli 
nieruchomości np. utrzymanie 
ich w należytym stanie podczas 
zimy. Mieszkańcy pytają więc, 
czy również za wody opadowe 
z tych chodników będą musie-
li płacić? Odpowiedź jest jed-
noznaczna - nie. Podamy tu 
przykład na Al. Zdobywców 
Wału Pomorskiego jest szereg 
wielorodzinnych domów. Od 
ulicy oddziela je bezpośrednio 
przylegający do nieruchomo-
ści chodnik. Jego właścicielem 
i zarządcą jest jednak General-
na Dyrekcja Dróg Krajowych i 
Autostrad i ona będzie wnosiła 
z tego tytułu stosowną opłatę. 
Nie tylko jednak od chodnika, 
ale również od jezdni. 

Kto poniesie największe 
koszty?
Odpowiedzi na wcześniejsze 
pytania jednoznacznie wska-
zują, kto poniesie największe 
koszty. Poniosą je posiada-
cze największej ilości terenów 
utwardzonych. W przypadku 
Wałcza największym płatni-
kiem będzie Urząd Miasta, bę-
dący właścicielem dróg, chod-
ników, placów czy parkingów 
miejskich. Ponadto pozostali 
właściciele dróg powiatowych, 
wojewódzkich i krajowych, 
które przecinają Wałcz, a woda 
opadowa odprowadzana jest z 
nich do miejskiej sieci kanali-
zacji deszczowej. Pewne koszty 
poniosą również przedsiębior-
cy, zwłaszcza ci, którzy posia-
dają duże tereny utwardzone 
na place czy parkingi, jak np. 
markety. 

Czy Mieszkańcy Wałcza unik-
ną opłat?
Niestety nie wszyscy. Spół-
dzielnie czy wspólnoty miesz-
kaniowe, które są właścicie-
lami terenów utwardzonych 
będą musiały wnieść stosowną 

opłatę. Podobnie jak właści-
ciele działek i domków jed-
norodzinnych, jeśli posiadają 
teren utwardzony. Warunek 
jest jeden. Woda z ich terenu 
utwardzonego w sposób po-
średni lub bezpośredni musi 
być odprowadzona do miejskiej 
kanalizacji deszczowej. Posłużę 
się tu przykładem. Posiadamy 
utwardzony podjazd do gara-
żu. Wjazd jest lekko pod górę. 
Woda deszczowa spływa z nie-
go na ulicę i tam trafia do ka-
nalizacji. Jest to pośrednie do-
starczenie ścieków i od takiego 
podjazdu należy wnieść opłatę. 
Jeśli zjazd do garażu jest w dół, 
wtedy woda ściekowa w kie-
runku budynku spływa kratką 
czyli jest odprowadzana bezpo-
średnio do sieci. To sposób bez-
pośredni i również należna jest 
opłata. Ale jeśli np. w ogrodzie 
mamy teren wyłożony kostką 
czy wybetonowany podest, na 
którym np. stawiamy stół czy 
grilla a dookoła jest trawa, to od 
tego terenu nie ma obowiązku 
wniesienia opłaty. 

Jakiej wysokości są opłaty i jak 
się je nalicza?
Stawka za metr sześcienny 
wód opadowych wynosi 5,53 
zł brutto. Średnioroczna ilość 
opadów z ostatnich 10 lat poda-
na przez Instytut Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej wynosi dla 
Wałcza 0,67 metra sześcienne-
go rocznie. 

W jaki sposób obliczamy 
opłatę?

Załóżmy, że posiadamy pod-
jazd do garażu o powierzchni 
30 m2. Wykonujemy działanie 
30 x 5,53 zł x 0,67 = 111 zł i 15 
gr. Tyle wyniesie roczna opłata. 
Dzieląc na 12 miesięcy otrzy-
mamy kwotę 9,26 zł miesięcz-
nie. Chcąc obliczyć wysokość 
opłaty mnożymy wielkość od-
wadnianej powierzchni przez 
stawkę oraz przez średnią wy-
sokość opadów.

Jakie formalności należy speł-
nić, aby rozpocząć odprowa-
dzanie opłaty?
Należy wystąpić z wnioskiem 
do ZWIK o zawarcie umowy na 
odprowadzanie ścieków- wód 
opadowych i roztopowych. Do 
wniosku należy dołączyć tytuł 
prawny nieruchomości. Sto-
sowny wniosek można otrzy-
mać w siedzibie Spółki, na 
stronie internetowej, a do spo-
rej odbiorców zostanie on do-
starczony pocztą. Po złożeniu 
wniosku zostanie przygotowa-
na stosowna umowa w celu jej 
podpisania. Uprzedzamy przy 
tym, że wielkości powierzchni 
podawane we wnioskach będą 
systematycznie weryfikowa-
ne. W razie wszelkich pytań 
zapraszamy do Biura Obsługi 
Klienta. Postaramy się pomóc 
zarówno przy wypełnianiu 
wniosków, jak również oblicze-
niu powierzchni i opłat. 
Prezes Zakładu Wodociągów i 
Kanalizacji Sp. z o. o. w Wałczu
Wojciech	Szalwach	


